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EWANGELJA
św . Łukasza rozdz. 3, w iersz 1— 6.

Piętnastego roku panowania Tyberyusza ce­

sarza, gdy Poncyusz Piłat rządził żydowską zie­

mią, a Herod był tetrarchą Galilejskim, a Filip 

brat jego tetrarchą Iturejskim i Trachonickiej 

krainy, a Lizaniasz abileńskim tetrarchą, za naj­

wyższych kapłanów Annasza i Kaifasza, stało 

się słowo Pańskie do Jana, Zacharyaszowego 

syna, na puszczy. I przyszedł do wszystkiej 

krainy Jordanu, opowiadając chrzest pokuty 

na odpuszczenie grzechów. Jako jest napisano 

w księgach mów Izajasza proroka: Głos woła­

jącego na puszczy. Gotujcie drogę Pańską, 

czyńcie proste ścieżki Jego* Wszelka dolina bę­

dzie napełniona, a wszelka góra i pagórek po- 

niżon będzie: i krzywe miejsca będą proste, a 

ostre drogami gładkiemi. I ogląda wszelkie cia­

ło Zbawienie Boże.

NAUKA
Czemu Ewangelista oznacza tak dokładnie czas 

w którym Jan począł kazać?

C zyni to dlatego, gdyż pojaw ienie się Jana  

było  dla  ludu  Izraelskiego  w ypadkiem  niezm ier­

nie w ażnym . O czekiw ano w tedy pow szechnie 

upragnionego M esyasza; prorocy przepow ie­

dzieli, że w yprzedzi go w ielki zw iastun, będą­

cy z ducha i siły drugim  Eliaszem . N adeszła na- 

reszczie ta w ażna chw ila. Zjaw ił się zw iastun  

Pański, ostatni z proroków, stojący na rozgra- 

niczu starego i now ego zakonu „sw at niebies­

kiego oblubieńca 4 ' i w oła: „B liskiem jest kró ­

lestw o niebieskie 44 .

Co znaczą słowa: „Stało się słowo Pańskie do 

Jana?“

Znaczą, że Jan albo przez zesłanego od B oga  

A nioła, albo skutkiem  natchnienia B ożego spo ­

w odow any został do nakazyw ania pokuty i 

w ieszczenia św iatu  przybycia Pańskiego, do  cze­

go się przysposobił życiem  sam otnem  i pokutni- 

czem i przestaw aniem z B ogiem .

Co znaczą słowa: „Gotujcie drogę Pańską, czyń­

cie proste ścieżki itd.?“

Znaczą, że należy  usunąć przeszkody, tam u ­

jące Panu przystęp do serc ludzkich i zbaw ie­

nia człow ieka. G łów nych przeszkód liczym y  

cztery, oznaczonych w yżej przez doliny, góry, 

pagórki, krzyw e m iejsca i nierów ne  drogi. 1. Za­

tw ardziałość serca, stroniąca od naw rócenia. 

„B ezbożnik, gdy przyjdzie w głębokość grze­

chów , za nic sobie niem a. 44 (Przyp. 18. 5). 2. Py ­

chę i w yniosłość serca, która m niem a, że się  

obędzie bez Zbaw iciela. „B óg  pysznym  się sprze­

ciw ia, a pokornym łaskę daw a“ (Jak. 4, 6). 3. 

C hw iejność serca, któreby nie chciało zerw ać  

ani z B ogiem , ani ze św iatem  i błąka się po m a­

now cach, zbaczając to  w  praw o, to  w  lew o. „B ia­

da człow iekow i dw oistego serca i grzeszniko­

w i, który chodził dw iem a drogam i.44 (Syrach. 2, 

14). —  4. Tw ardość i nieczułość serca w zględem  

bliźnich. „K to nienaw idzi brata sw ego, w  ciem ­

nościach jest i w ciem nościach chodzi. 44 (I Jan  

2, 11). Toruje w ięc Panu  przystęp do sw ego ser­

ca 1. kto szczerze postanow ił naw rócić się, a po ­

niew aż m u to przychodzi z trucizną, 2. pokor­

nie B oga prosi o tę łaskę naw rócenia, 3- kto  

zrywa w szelkie stosunki z ludźm i przew rot­

nym i i zepsutym i i przedsięw ziął sobie przypo ­

dobać się B ogu, 4. kto  pełni dzieła m iłosierdzia  

i okazuje je czynnie sw ym  bliźnim .
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N ie s z c z ę ś c ie k o p a ln ia n e .K O R P U S  O C H R O N Y  P O G R A N I C Z A  O P I E K U J E  S I Ę  L U D N O Ś C I Ą  P O G R A N I C Z A

P o ls k i ż o łn ie r z n a  K r e s a c h  n ie ty lk o  s t r z e ż e  g r a n ic R z e c z y p o s p o l it e j , < ite *  s t a r a  s ię  
r ó w n ie ż d o p o m ó c b ie d n e j m ie j s c o w e j lu d n o ś c i . C z ę s t o  s p o t k a ć m o ż n a  n a  n a s z y c h  
K r e s a c h  w s c h o d n ic h  ż o łn ie r z a  K O P ., id ą c e g o  z a  p łu g ie m  m ie js c o w e g o  g o s p o d a r z a . 
Z d ję c ie n a s z e p r z e d s t a w ia in n y m o m e n t n ie s ie n ia  p o m o c y  lu d n o ś c i m ie j s c o w e j . 
P r z e d s t a w ia o n o r o z d a w a n ie o d z ie ż y d z ie c io m  z o s ie d l i p o g r a n ic z a w s c h o d n ie g o  

p r z e z  s t a c jo n u j ą c e  t a m  D - tw o  K O P .

Z A B Y T K I  T R E M B O W L I .
•9

W  c ią g u  o s t a t n ic h  d w u  la t  p r z y s t ą p io n o  w  T r e m ­

b o w li d o  r o b ó t c e le m  z a b e z p ie c z e n ia  p o z o s t a ­

ły c h  z a b y tk ó w  h is t o r y c z n y c h . O d k o p y w a n e s ą  

r e s z t k i m u r ó w . W  c z a s ie  t y c h  r o b ó t n a tr a f io n o  

n a  z a b y t k i z e p o k i k a m ie n ia  łu p a n e g o , c o  d o ­

w o d z i , ż e w z g ó r z e t r e m b o w e ls k ie b y ło j u ż w  

z a m ie r z c h ły c h  c z a s a c h , s c h r o n ie n ie m  c z ło w ie k a .

U R A T O W A N Y  Z A B Y T E K  A R C H I T E K T U R Y

N a  o b r a z k u  n a s z y m  w id z im y  m ie j s c e k a t a s t r o f y . W e d le  o s t a t n ic h  w ia d o m o ś c i z a ­
b it y c h  z o s t a ło o g ó łe m  4 2  g ó r n ik ó w , 1 6  g ó r n ik ó w  z o s t a ło  c ię ż k o  p o r a n io n y c h . O g ie ń  

w  k o p a ln i g r a s u j e  w  d a ls z y m  c ią g u .

Z d j ę c ie n a s z e p r z e d s t a w ia  r u in y  b r a m y  z a m k o ­

w e j . W  g łę b i w id o k  n a  m ia s t o  T r e m b o w lę .

O s t a t n io  w y b u c h ł g r o ź n y p o ż a r w  p o b E ż u  
s ły n n e j k a t e d r y  w  A m a lf i , n ie d a le k o  N e a p o ­
lu . ż y w io ł z a g r a ż a ł w s p a n ia łe j ś w ią ty n i i t y l ­
k o  d z ię k i z b io r o w y m  w y s iłk o m  s t r a ż y  p o ż a r ­
n e j z N e a p o lu  i o k o l ic z n y c h  m ia s t u d a ło  s ię  
u c h r o n ić  o d  z n is z c z e n ia  c u d o w n y  z a b y te k  a r ­
c h it e k t o n ic z n y . K a t e d r a w  A m a lf i p o d  w e ­
z w a n ie m  ś w . A n d r z e j a  u t r z y m a n a  j e s t  w  s t y ­
lu  n o r m a n d z k o - b iz a n ty j s k im  i z b u d o w a n a  
z o s ta ła  w  X  w ie k u , w  o k r e s ie n a j w ię k s z e g o  
r o z k w itu  t e g o  m ia s t a , k t ó r e  w ó w c z a s l ic z y ło  
5 0 .0 0 0 m ie s z k a ń c ó w . D z iś j e s t t o s k r o m n a  
m ie ś c in a , l ic z ą c a  ic h  z a le d w ie  6 .0 0 0  i o d w ie ­
d z a n a  j e d y n ie  p r z e z  t u r y s tó w . —  Z d j ę c ie  n a ­
s z e  p r z e d s t a w ia  u r a to w a n ą  k a t e d r ę  w  A m a lf i .

N A J W I Ę K S Z Y  P O M N I K  C H R Y S T U S A .

N a d  s t o lic ą  B r a z y lj i R io  d e  J a n e ir o  g ó r u j e  p o m n ik  C h r y s t u s a  Z b a w ic ie la  n u  g ó r z e  
C o r c o v a d o . J e s t t o  n a j w ię k s z y  p o m n ik  C h r y s t u s a  n a  ś w ie c ie . W y s o k o ś ć  j e g o  w y ­

n o s i łą c z e n ie z  n a t u r a ln y m  c o k o łe m  4 0 0 0  m e t r ó w , a  s z e r o k o ś ć 3 3 m t r y

N a z d ję c iu  n a s z e m  w id z im y  n a  p ie r w s z y m  p la n ie  p o m n ik  C h r y s t u s a , n a  d a ls z y m  
z a ś m ia s to  o r a z  c y p e l z w a n y  P a d  d a  S u g a r  c z y l i „ G ło w a  C u k r u “ .
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M A Ł E  P O D M O K L E  W  P O W . B A B I M O J S K I M .

N a o b r a z k u n a s z y m  p o d a j e m y  w id o k  n a  w io s k ę M a łe P o d m o k le n a P o g r a n ic z u .  
J e s t t u t a j t a k ż e  S z k o ła  P o ls k a .

N O W Y  P R E Z Y D E N T  R E P U B L I K I C H I L E

W  d n iu  4  p a ź d z ie r n ik u  r b . o d b y ły  s ię  w y b o r y  

n o w e g o  p r e z y d e n t a  R e p u b l ik i C h il ij s k ie j . W  

m y ś l u s t a w y k o n s t y t u c y j n e j o b e j m u j e n o -  

w o o b r a n y p r e z y d e n t w ła d z ę d o p ie r o  w  6 0  

d n i p o  d o k o n a n iu  w y b o r u . W  d n iu  w ię c 5  

g r u d n ia p r e z y d e n t e m  r e p u b l ik i C h ile z o s ta ł  

s e n o r d o n  J u a n  E s te b a n  M o n t e r o .

Z d j ę c ie n a s z e p r z e d s t a w ia  p r e z y d e n t a J u a n  
E s t e b a n  M o n te r o .

A D M I R A Ł  H . R I C H M O N D

W  W A R S Z A W I E .

N a  z a p r o s z e n ie  P o ls k ie j K o m is j i M ię d z y n a r o d o ­

w e j W s p ó łp r a c y  I n t e le k t u a ln e j  p r z y b y ł d o  W a r ­

s z a w y  a d m ir a ł a n g ie ls k i s ir H e r b e r t R ic h m o n d ;  
w y g ło s i ł o n  w  d n iu  1 1  b m . o d c z y t n a  t e m a t r o z ­

b r o j e n ia . P r z y ja z d t e n  z o r g a n iz o w a ła K o m is j a  

w e s p ó ł z „ T h e R o y a l I n s t i tu t e o f I n te r n a t io n a l  

A f fa ir s * 1 w  f o r m ie  w y m ia n y  p r e le g e n t ó w , k t ó r z y -  

b y  r o z p a t r z y li  z  p u n k t u  w id z e n ia  n a u k o w e g o  t e n  
d o n io s ły  i t a k  a k t u a ln y  p r o b le m . P o b y t s ir H . 

R ic h m o n d u  w  W a r s z a w ie  j e s t j e d n y m  z e t a p ó w  
j e g o p o d r ó ż y  p o s t o l ic a c h  E u r o p y . —  Z d ję c ie  

n a s z e p r z e d s t a w ia  a d m ir a ła s ir H e r b e r t a  R ic h -  
m o n d a .



Kto pyta, coHGFEDCBA 

życie mu dać może, 
usłyszy odpowiedź, 
o ile sam ją wypo­
wie.

S T R Z E C H A
Zasłona, która 

przed każdym kryje 

jego życie, jest dlań 

najgrubszą tkaniną 

na świeęie.

Od Redakcji „Strzechy"

K ilku tygodniow a przerw a w ukazyw aniu  

się „S trzechy “ była pow odem  sił w yższych .

O becnie  „S trzecha 1- ukazyw ać się  będzie zno ­

w u co tydzień .

JAN LEŚNIAK

Życie...
Słońce młodości pod me stopy 

Swój blask mi kładło szczerozłoty, 
Senne marzenia mi się śmiały — 

świat się wydawał tak wspaniały, — 

Szedłem więc w nie w znój....

I szedłem przez tysięczny tłum, 
Przez radość życia — burzy szum. — 

Przez różne głogi — ciemne noce — 

Nademną wiły się proporce, 
Symbole życia i — Bóg!....

I szedłem.... Parłem naprzód. 
Chociaż świat niby ropniejący wrzód 

Mackami swemi mię ogarniał.... 
Zwyciężyłem — on zmarniał — 

Pozostało życie i — trud....

PRZEGLĄD NADESŁANYCH UTWORÓW 

OD MŁODYCH CZYTELNIKÓW.

L eży  przedem ną  cały  stos listów  pisanych  cło  

„S trzechy -- . P raw ie każdy z tych liścików za ­

w ierał jak iś utw ór, bądź to w ierszem lub też  

prozą.

S zkoda, że łam y „S trzechy 1- są za szczup łe ,  

by m óc je um ieścić w  całości albo w  skrócen iu . 

P ostaram y się najlepsze om ów ić....

S m utek —  czem jest sm utek? W ypływ a z  

duszy , serca człow ieka. 1 nieraz w  życiu  naszem  

zdarza się, że tęskn im y  za czem ś dalek iem , nie-  

znanem , czasem  tęskn im y  za drogą ukochaną o-  

sobą —  sm utek w ów czas osiada na czo ło stęs­

knionego . N adesłany w iersz czy teln iczk i Ł. M. 
m ów i w yraźn ie , że tęskn i za osobą drogą, ale  

sam a dodaje sob ie otuchy  bo pisze:

O , nie płacz biedna dziew czyno .  

N ie sm uć się —  łez nie w ylew aj, —  

O krutne dni sm utku m iną  

L ecz ty cierpliw ie czekaj.

1 pom iędzy sw ój w iersz w lew a w ielką dozę  

optyzm u, albow iem  dalej, po om ów ien iu , że  

dana osoba w róci, tak  kończy  sw ój w iersz:

„N a św iecie tak cudnie , uroczo .

W szystko w około m iłością tchn ie ...

Z anuć i ty piosenkę ochoczo —  

I śm iej się —  śm iej radośn ie!...

N apraw dę nie sm ucić się —  zaw sze w esoło  

życie przepędzać —  to dew iza, jaka pow inna  
obow iązyw ać w szystk ich .

(C iąg dalszy nastąp i)

Dziwne obyczaje weselne w różnych 

zakątkach świata.
O byczaje w eselne są różne w  zależności do kraju , na ­

rodu i jego stopn ia kultu ry . Z abaw ne obyczaje w eselne  

w naszem  pojęciu panują jeszcze u ludzi, zam ieszkałych  

w S yberji, w schodniej części R osji lub innvch krajach , 

jak C zarnogórze i t. d .

Z w yczaje te w szędzie sym bolizu ją zerw anie dziew ­

czyny ze sw ym  rodem .

T ak n . p . drużbow ie czarnogórscy , w ioząc pannę m ło ­

dą z dom u rodziców ’ do m ęża, nie pozw alają się je j w  

drodze oglądać na ojcow ską strzechę, aby nie rodziła  

dzieci, podobnych do sw ych braci. M ąż m łodej żony i 

jego rodzina nie życzą bow iem sob ie , żeby w tak i na ­

w et sposób przypom inała się im  krew  obca, która w siąk ­

nęła do ich rodu.

N a czuw alsk iem  w eselu spo tykam y się także z taką  

w ym ow ną sym boliką, m anifestu jącą objęcie w ładzy nać  

panną m łodą. P an m łody zb liża się do dziew czyny i, od  

słon iw szy pokryw ający ją w elon , patrzy je j najp ierw  

ostro w oczy , poczem trzykro tn ie uderza ją siln ie na  

bajką.

O  ile dziew czyna pochodzi z te j sam ej w si co i ch ło  

piec, to cerem onja taka m a m iejsce zaraz za w rotam  

dom u rodzicielsk iego panny m łodej; o ile rzecz się m t 

przeciw nie — w tak im razie, odbyw a się dopiero p<  

przejechan iu przez orszak pana m łodego gran icy rodzin  

nej w si dziew czyny . T utaj bow iem dopiero jak w ida>  

z tego zw yczaju, kończy się nad dziew czyną w ładza je , 

ojca, a rozpoczyna w ładza m ęża.

U K irk izów po dopełn ien iu cerem onji zaślub in , pan ­

na m łoda, przyodziana w stró j m ężatk i, żegna po kolei 

w szystkich członków ' sw ej rodziny i w szystk ich m iesz ­

kańców  całego sw ^ego dom u. Z arów no m ężczyzn jak i ko ­

biety , ściska płaczem i zaw odzen iam i nad sw em niesz ­

częściem , które ją zm usza do rozstan ia się z dom em ro ­

dzicielsk im , przypraw iając o utratę w olności.

O brzęd ten nazyw a się po kirg izku : sunsu , t. j. za ­

w odzenie , płacz. P o pożegnan iu jeden ze w spółau lców  

pana m łodego urządza u sieb ie w  kabitce zabaw ę, która  

się zw ie kaz-ka-gar, co oznacza dosłow nie: dziew czyna  

się chow a, za co od pana m łodego otrzym uje w  podarun ­

ku dług i kaftan .

W ieczorem  do kabitk i te j, w której odbyć się m a za ­

baw a, w noszą cerem onjaln ie pannę m łodą. P anna m ło ­

da, niesiona na w ojłoku , dyw anie lub noszach płacze i 

zaw odzi głośno , rw ie sob ie w łosy i drap ie tw arz. W szyst­

ko to czyni w tym  celu , aby przekonać zgrom adzonych  

o sw ej w ielk iej boleści z pow odu rozstaw ania się z ro ­

dzicam i i rodzeństw em . W przeciw nym bow iem razie, 

pow iedzianoby o niej, że rozstan ie z rodziną spraw ia je j  

przy jem ność.

(D okończen ie nastąp i).

ODPOWIEDZI:

—  P . B alow i —  W ąbrzeźno . C zekam y na nadesłan ie  

P ańsk ich utw orów .

— P. Basia Stemplewska — Chełmża. C hętn ie w idzi­

m y P anią w gron ie w spółpracow ników „S trzechy** .

- Ł. K. C zekam y na zapow iedziany m aterja ł.


